
DZIEŃ WARSZAWY
W Y D A N I E
P O R A N N E

Rok IV 35 - ty dzień 
kiwi i chwały

W walczącej Warszawie, poniedziałek 4 września 1944 Nr 1052

Błyskawiczny marsz na Niemcy
LONDYN, 3.9. — Armie sojusznicze 

podjęły wielkie natarcie w kierunku Rze 
sży. M arsz na linię Z yg fryda  odbywa się 
na szerokości 100 km.

Sprzymierzeni szybkimi m arszam i na­
cierają na Akw izgran, położony w nie­
wielkiej odległości od granicy francus­
kiej. Do m iasta tego pozostaje tylko 
96 km.

Inna arm ia po zajęciu Sedanu posuwa 
się w głąb Belgii. Bruksela  jest zagrożo­
na, znajduje się bowiem w zasięgu a rty­
lerii wojsk sojuszniczych . Amerykanie 
zbliżyli się dziś do stolicy Belgii na od­
ległość 60 km.

Belgia ewakuowana jest przez Niem­
ców w pośpiesznym tempie. Jedynie w 
Brukseli i Antwerpii pozostały garnizo­
ny,. niemieckie dla osłony cofających się 
wojsk.

K watera Eisenhowera przestrzegła 
Niemców przed stosowaniem aktów te- 
roru w stosunku do partyzantów  belg ij­
skich.

Kolumny am erykańskie posuwają się 
tak  szybko w kierunku Niemiec^ że trze­
ba im było ^rzucać z samolotów plbr&ji- 
mie ilości map Niemiec,-* gdyż normalne
transporty nie nadążają za.w ojnam i.

^  ~ w   *

H aw r jest otoczony. W mieście prze-j 
bywa około 5.000 Niemców. Boulogne ■ 
zostało ewakuowane.

LONDYN, 3.9. — W ojska sprzymie­
rzone zajęły fortecę N am ur.

Posuwając się szybko przez Lotaryn- 
gię, 'przekroczyły rzekę Mozelę. Nad ka­
nałem La Manche wojska sprzymierzone 
kieru ją swój m arsz w stronę Calais. !

We F rancji południowej kolumny ame 
rykańskie posunęły się naprzód o 60. km 
i zajęły Ljon. N atarcie na to miasto j 
trw ało  tlko 24 godziny. Ljon był okrą-1 
żony przez 3 arm ie sojusznicze.

KspfoiiKia Finlsiidłi
LONDYN, 4.9. — Rząd fiński polecił 

wojskom niemieckim opuścić granice 
Finlandii i zwrócił się do państw  sprzy­
mierzonych o pokój.

 * - —

liem iecki wrzesień
Gauleiter Saarbrucken uciekł wraz ze 

wszystkimi urzędnikami przed naciera­
jącymi wojskami alianckimi do Heidel­
bergu. Gauleiter K arlsruhe uciekł ze 
swym personelem do Wiesbadenu. Licz­
ne zakłady przemysłowe z N adrenii prze 
wożone są pośpiesznie do centrum  Rze­
szy. Wraz' z nimi ewakuuje się robotni­
ków cudzoziemców; wielu s ta ra  się ucie­
kać, kierując się do granicy belgijskiej i 
francuskiej. .

 * — —

Mn pierwszej i drogiej 
linii frontu

śródmieście W arszawy było wczoraj 
od rana przedmiotem bombardowań lot­
niczych i ciężkiego obstrzału arty lerii 
niemieckiej.

Duże pożary wybuchły również w oko­
licy ul. Przemysłowej i na Sielcach.

Plac Grzybowski i szereg sąsiednich 
ulic był pod ciężkim działaniem „ryczą­
cych krów”.

Nad P ragą rozegrało się w ciągu dnia 
Mika pojedynków sowieckich samolotów 
wywiadowczych z myśliwcami niemiec­
kimi.

Cześć bohaterom
Bronisław Cwil i Zygmunt Sienkie­

wicz, pracownicy PASTY zgłosili się do 
placówki wojskowej, o fiaru jąc swą p ra ­
cę przy zakładaniu połączeń telefonicz­
nych. Pracowali bez wytchnienia, speł­
niając swój dobrowolny obowiązek nie­
zwykle ofiarnie.

Obaj padli na posterunku, zabici wy­
buchem granatu  nieprzyjacielskiego na 
ul .jWwogrodzkiej.

HASŁO MA II1IŚ
Na oczach naszych, zżartych dymem, 

na oczach, które py ta ją , kiedy wresz­
cie, rozgrywa się niebywały pogrom 
Niemiec. Aby to zrozumieć wystarczy 
powiedzieć: F rancją , Belgia,, Włochy 
i Bałkany, -skąd- ew akuują się- dywizje 
niemieckie, dziesiątkowane przćz bom­
bowce z tyaz włoskich. Płomień powsta­
n ia  ogarńia. Słowację, W ęgry szukają 
Idrog odwrotu, F inlandia i Bułgaria 
.kapitulują. Lada chwila pancerne ko- 
■emm&y - kańskie w . o Rze­

szy od strony Renu lub przez Belgię, 
a wojska gen. A leksandra uderzą na 
Ty roi i Wiedeń lub drogami Szwajca­
rii na Monachium. Stawka bałkańska 
przygotowana na B. Wschodzie, w Tur 
cji, Grecji i Jugosławii wejdzie nieba­
wem do te j potężnej strategii. Już ju ­
tro  mogą nastąpić desanty w północ­
nych Niemczech lub w Danii, a wów­
czas Berlin ugnie kolana przed Lon- jj 
dynem i Waszyngtonem.

Na jednym tylko froncie cisza: wo­
kół W arszawy. Wszędzie Niemcy są 
słabi, tu  jednak potężni. Potężni pa­
nicznym strachem  przed Rosją. Potęż­
ni zawiłością wojskowej i politycznej 
taktyki Rosji. W tym  właśnie leży 
sedno sprawy. Anglia, Ameryka i Ro­
sja  są narodam i zjednoczonymi, ale 
tylko g rą  polityczną, odmiennie prowa 
dzoną po każdej stronie, lecz s ta ran ­
nie maskowaną akcentami zgody. W 
tryby  tej gry  wszedł nasz czyn zbrojny 
i zgodnie z jej żelaznymi prawidłami 
zyskuje on najrealniejszą; bo decydu­
jącą pomoc od strony frontów  zachod- 
nio-południowych, które mogą się nam 
wydać odległe, ale już dziś w. południe 
gotowe się stać najbliższe.

Rodzi się jednak pytanie: czy do­
trzym am y? Tak, gdyż w momencie, 
kiedy mielibyśmy paść, przyjdzie ta  
doraźna pomoc, tak  oszczędnie daw­
kowana ową g rą  polityczną i w te­
dy dociągniemy do chwili rozstrzyg­
nięć ostatecznych, wyrąbywanych na 
Zachodzie.

Na pytanie drugie: czy słusznie, czy 
z pełnym zachowaniem koniecznej pro­
porcji korzyści i s tra t  wybraliśmy 
drogę nierównej walki, odpowie dopie­
ro sąd historii, którego nik t nie unik­
nie. A na dziś wbrew wszystkiemu, 
pozostaje hasło: Niech żyje Polska!— 
na naszej skrwawionej piersi.

Dziś w godzinach popołudniowych s a - ! 
moloty arm ii sprzymierzonych dokony- ! 
wały lotów nad linią Maginota. Według | 
raportów  lotników, linia Maginota jest 
w zaniedbaniu. A rm ia  niemiecka liczy 
tylko n a rutrzym anie linii Zygfryda.

Wśród jeńców znajduje się wielu żoł­
nierzy, którzy walczyli we F rancji w r. 
1940, stanowiąc wówczas najlepszą a r­
mię świata. Dziś ci sami żołnierze pie­
szo i na rowerach zdążają w kierunku 
swego kraju . Na polach, w krzakach i 
lasach oddziały arm ii sprzymierzonych 
znajdują rozbite grupy żołnierzy po 
3 — 10 ludzi.

Wzdłuż całego frontu, aż po granice 
Rzeszy uruchomiane są coraz to nowe 
oddziały i nowego typu czołgi. Armie 
sprzymierzone nie m ają żadnych trudno­
ści transportowych, gdyż pokonywane o- 
ne są z największą szybkością. Benzyna 
i inne paliwo dociera do wszystkich linij 
frontu.

* * * * *

O stateczna k lęsk a  
w e W łoszech

.W ojska 'sprzymierzone we Włoszech 
zdobyły Pizę. N a linii „Gotów”, nad A- 
driatykiem, arm ia niemiecka poniosła 
ogromną klęskę, po której wycofuje się 
w stronę doliny Padu. Od tej rzeki w 
północnych Włoszech wojska sprzymie­
rzone oddalone są już tylko 20 km.

czy Ś w i a t e m
PRAWA MO

Potworna zagadka
osamotnienia Warszawy
Naczelny wódz gen. Sosnkowski wydał 

rozkaz dzienny do żołnierzy A rm ii K ra­
jowej, oświadczający m. in.:

„Ód miesiąca żołnierze Armii Krajo 
wej wespół z ludem W arszawy krwawią 
się samotnie na barykadach ulicznych, 
w nieubłaganych zapasach ze śmiertel­
nym wrogiem.

Lud W arszawy pozostawiono ponow­
nie samemu sobie w jego walce z Niem­
cami. Jest to tragiczna i potworna za­
gadka, której my Polacy odcyfrować nie 
umiemy na tle technicznej potęgi  ̂sprzy­
mierzonych na progu VI roku wojnyy 
Nie umiemy dlatego, że nie straciliśmy 
jeszcze wiary, iż światem rządzą prawa 
moralne. Nie umiemy i nie jesteśm y w 
stanie uwierzyć, aby można było patrzeć 
Spokojnie nk agonię stolicy tego krajti, 
którego żołnierze tyle innych śtolię włas 
ną piersią, osłaniali lub obronili wysb- 
kiem  Własnego ramiehia.

Chcę ?was zapewnić w imieniu waszych 
braci, walczących we F rancji i we Wło­
szech, że ich troska największa i myśli, 
towarzyszą waszej walce. Oby świado 
mość tego choć trochę ulżyć warn mogła 
i dopomóc w przetrw aniu dni ciężkich, 
jakie przeżycie. Przede wszystkim zaś 
wiedzcie, że żadna ofiara w czystym 
sercu powzięta nie jest darem na i że 
walka W arszawy oddaje sprawie naszej 
wielkie i niezaprzeczalne usługi”.

Wmume wystarczy brygada spadoclirosiiarzir
W powodzi komplementów, k tó ry ch , 

świat nam nie żałuje, zaczynają się po- j 
jawiać głosy coraz bardziej trzeźwe i | 
realne. W czoraj londyński „Observer” ’ 
uderza w samą istotę sprawy, dowodząc,1 
iż o ileby pomoc dla W arszawy nadeszła 
szybko, to fak t ten podniósłby ducha 
waleczności i wytrwałości walczących 
Polaków. Zyskaliby oni pewność co do j 
przyszłości swego k ra ju  i jego u rządzę-’ 
nia po wojnie. Jest to dla nich ważniejsze 
niż dziesiątki obietnic. P rzyjaźń polsko-j 
sowiecka zależna je s t od duchowego na- i 
stawienia obu stron, a tego nie widać w

Rosji. Gdy nie jest jeszcze za późno na 
udzielenie Polsce pomocy, należy wzywać 
Moskwę, by.zmieniła swą politykę.

Równie realnie u jm uje tem at słynny 
kom entator am erykański m jr. Eliot, kto 
ry  pisze w „New-York-Herald” : „Ro­
sjanie nie rozumieją ludzkiej strony ca­
łego zagadnienia. Mogąi oni pozwolić so­
bie na to, by zrzucić Warszaivie bryga­
dę spadochroniarzy. Jedno tylko może 
być zakończenie walk nad W isłą — po­
moc dla Walczącej W arszawy. Jestem 
pewny bliskiego oswobodzenia W arsza­
wy, kiedy osiedli się w niej rząd polski” .

Żołnierze z lasu
Do północnych dzielnic W arszawy co­

raz częściej przedzierają się oddziały 
„chłopców z lasu”. Są oni wspaniale u- 
zbrojeni.

Na falach radiowych
& Jednostki wojsk niemieckich, s ta ­

cjonowane na Bałkanach, zwłaszcza w 
Jugosławii, ew akuują się, bombardowa­
ne silnie przez lotnictwo sprzymierzone 
z baz włoskich.

$  Arm ia słowacka niemal w całości 
przeszła pod rozkazy dowództwa czecho­
słowackiego, współpracującego opera­
cyjnie z desantowymi oddziałami sowiec­
kimi.' Oddziały słowackie zajęły Bańską 
Bystrzycę, gdzie uruchomiły radiostację, 
dalej miasto Zylne (o 40 km od Morąwr- 
skiej Ostrawy). V III korpus słowacki 
pod dowództwem gen. Kaplosa przyłą­
czył się do powstańców.

W: Komunikat kw atery czechosłowac­
kiej donosi, że ciężkie walki z wojskami 
niemieckimi toczą się koło Preszowa, Ko- 

| szyc, Viliny. Rząd czechosłowacki zarzą- 
I dził mobilizację rezerwistów.

$  17 oficerów sztabu niemieckiego, 
! skierowanych na Węgry, zostało wyciąg- 
; niętych z pociągu pośpiesznego do Buda­

pesztu i rozstrzelanych przez powstań­
ców słowackich.

$  Niemcy zam ierzają zatopić teren 
między Wiedniem a Bratisławą. Odpo­
wiednie plany opracował prof. Ehren- 
berger, hydrograf wiedeński.

& W Rumunii wojska sowieckie oczyś­
ciły brzeg D unaju na przestrzeni od 
Giurgiu do morza Czarnego.

& 50.000 żołnierzy niemieckich podda­
ło się dobrowolnie rumuńskim siłorn 
zbrojnym.

$  W ciągu sierpnia nad całym te ry ­
torium  Anglii ukazał się tylko jeden sa ­
molot niemiecki, który został strącony. 
Świadczy to dobitnie o słabości niemiec­
kiego lotnictwa.

$  Radio moskiewskie podało wczoraj 
o zakończeniu prac specjalnej komisji 
do zbadania zbrodni niemieckich na  Maj 
danku. Komisja stwierdziła, że na  M aj­
danku zginęło dwa miliony ludzi.

$  N a Pacyfiku bombowce amerykan 
skie dokonały pierwszych nalotów na F i­
lipiny.



0 (O v9a&hrie chodzi?
Dwa tem aty pulsują w naszych umy­

słach: spraw a pomocy dla W arszawy i 
wiążące się z tym  zagadnienie jakie są 
szanse na przypieczętowanie porozumie­
nia z Rosją i kiedy to nastąpi. Z tych 
względów uważamy za słuszne w dzisiej­
szym artykule wstępnym odęlać głos pra. 
sie angielskiej, k tóra zamieściła w ' cało­
ści lub w skrótach znane oświadczenie 
prem. Mikołajczyka, złożone prasie na 
tem at stosunków polsko-rosyjskich i 
wszechstronnie oświetliła całe zagadnie­
nie. „Times” w artykule redakcyjnym  
wskazuje na podobieństwo między pro­
gram em  rządu, a program em  Komitetu. 
Zdaniem pism a konflikt, wywołany sprą 
wą konstytucji został obecnie odsunięty 
w sferę dyskusji akademickich. Jedną 
przeszkodę do porozumienia stanowią 

{ wzajemne podejrzenia i b rak  zaufania, 
|  zrodzone na skutek Wygnania i odosob­

nienia poszczególnych grup polskich pa­
triotów. Te trudności możnaby — wywo­
dzi „Tim es” — przezwyciężyć, gdyby nie 
które osobistości usunęły się narazie z 
pierwszego planu i ułatw iły utworzenie 
nowego rządu, obejmującego obie ryw a­
lizujące organizacje. N a szczęście wszys 
cy godzą się na premierostwo Mikołaj­
czyka, którego talenty, jako męża stanu, 
według powszechnej opinii, byłyby wiel- 

l ce użyteczne. Prace nad odbudową Pol - 
ski — już się rozpoczęły. N ie można 

i. wiec dopuścić do zwłoki.  Nie można do­
puścić, by. jakiekolwiek hamulce opóźni­
ły to porozumienie, które umożliwi dal­
szy rozwój prac przy współudziale wszy  
skich odłamów narodu volskiego.  Publi­
cysta „News Chronicie” akceptuje sta ­
nowisko zajęte przez „Times” i twierdzi, 
że W. B ry tan ia i S tany Zjednoczone i 
Rosja powinny wydać wspólną deklara­
cję, uznające linię Curzona za podsta- 

■ vję przyszłej granicy polskiej.  D eklara­
cja ta  utorowałaby drogę do porozumie­
n ia opartego na zdrowym chłopskim roz- 

• sadku. Dalej jednak Cummings zazna­
cza, że niecheć Rosji w sprawie udziele­
nia pomocy W arszawie jest objawem 
niedostatecznej wspaniałomyślności, cze­
go W. B rytania nie rozumie. Zdecydowa 
ne stanowisko W aszyngtonu i Londynu 

: w spraw ie polskiej granicy uchroni alian 
tów od . nieporozumień, zapewni pokój 
Europie i narodową egzystencję Pola­
kom. W edług „Daily H erald” trzym anie 
się konstytucji z 1935 roku i brak jasne­
go stanow iska ,  w spraivie granic stawia  
'wiele nrzeszkód na drodze do porozumie-

-  nia.  Korespondent moskiewski .„Times”
- opisuje w artykule życie w Lublinie oraz 

omawia prace Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego. Kom itet pracuje 
nad ugruntow aniem  zaufania do Sowie­
tów wśród społeczeństwa polskiego.  Zda 
niem korespondenta wszystkie partie  re ­
prezentowane w Komitecie wydały m a­
nifesty  nawołujące do jedności dyscypli­
ny, a  ta k t arm ii czerwonej, która całą 
adm inistrację oddała w ręce Polaków 
przyczynił się do rozsiania obaw przed, 
bolszewickim straszakiem.  Niemniej ko­
respondentowi wyrwało się zdanie: „Lu­
blin je s t wciąż bardzo zdemoralizowany, 
poiuolny i pozbawiony celu.  W tej atm o­
sferze trw ałym  ośrodkiem skupiającym 
w szystkie żywioły jest arm ia polska na 
czele z gen. Żymierskim, który przerasta, 
swoich kolegów -w opinii publicznej ” .

N a zakończenie należy przytoczyć do­
niesienie korespondenta „New York Ti­
mes”,. k tóry  po swej wizycie w Lublinie, 
napisał, że na razie trudno się zoriento­
wać, jakim  poparciem cieszy się na wy­
zwolonych terenach Komitet Wy Zwole­
nia Narodowego, Jednak czas pracuje 
na korzyść komitetu, dlatego że ma on 
pełnię władzy i mobilizuje młodzież do 
sw ej arm ii, podczas gdy grupa Mikołaj­
czyka, przebywająca w Londynie pozba­
wiona je s t bezpośredniego kontaktu z na 
rodem. Korespondent przytacza oświad­
czenie gen. Rola-Żymierskiego, w którym 
to przyznaje, że ł\yly same trudności 
międ.zy czericoną arm ią i armią krajo­
wą, ale w żadnym  w ypadku nie doszło 
do otwartego starcia.  W edług tego o- 
świadczenia dowództwo czerwonej arm ii 
zarządza rozbrojenie um undurowanych 
oddziałów armii ludowej, arm ii krajow ej
1 form acji podziemnych z tą  chwilą, gdy 
dochodzi do nich linia frontu .

Bilon o Belgie rozpoczęta
Sojusznicy obeszli linię Maginota

W ojska sprzymierzone są już w Belgii, j  runku Belgii.  Wzburzone morze ograni- 
Bitwa o północną F rancję jest właściwie! czyło .jednak szybkość statków niemiee- 
skończcna. Oddziały am erykańskie prze- j  kich, a samoloty brytyjskie  ̂ jedną falą  
kroczyły granicę belgijską w dwuch i po drugiej atakowały sta tk i niemieckie 
miejscach i oswobodziły miasto Tournay,\  w  jasnym  świetle księżyca, siejąc ogrom 
położone na szosie i linii kolejowej z Lii- i ne zniszczenie. W bitwie wzięły również 
le do Brukselli w odległości zaledwie 60 ; udział brytyjskie działa nadbrzeżne^ W 
km na południe od stolicy Belgii. N a po-j Bretanii garnizon niemiecki na odcinku 
łudnio-wschód od Tournay oswobodzono { St. Servan niedaleko St. Mało złożył 
od nieprzyjaciela francuską stację M a u - . broń.  ̂ #
beuge.  W ojska sprzymierzone osiągnęły ! We F rancji południowej wojska sprzy. 
granicę na odcinku 50 km na zachód od mierzone ścigają 19-tą armię niemiecką, 
Sedanu. Niemiecka agencja inform acyj- cofającą się doliną Rodanu przez Lyon 
na „Transozean” twierdzi, że czołgi  w kierunku Rzeszy. W ojska am erykań- 
sprzymierzonych są już w miejscowości  skie są w odległości 20 km. od Lyonu i 
Ionguyon u  zbiegu granic Belgii i Lu-  oswobodziły miasto Vienne, podczas gdy 
ixemburga.  ‘Oznaczałoby to, że sojuszni-  19-ta armia, niemiecka znajduje się w od 
cy przerwali przedłużenie linii Magino-  j  wrócie na przełęczy Belfort w kierunku 
ta i obeszli tę wielką francuską linię o- granicy. Donoszą z nad granicy szwaj- 
bronną.  Na południo-wschód pd Lon- carskiej, ze w górach na południe od Bel 
guyon sprzymierzeni osiągnęli Mozellę. fo rt zrzucone zostały kanadyjskie oddzia 
W ojska sprzymilerzone byłyby więc o ły spadochronowe. N a zachodzie Francji, 
niecałe 20 km  od granicy Niemiec i około  francuska arm ia krajow a oswobodziła 
.100 km  od Renu.  Mozelę osiągnięto rów- miasto Angouleme.
nież pomiędzy Metzem a Sedanem....................................................................... ...........

Na odcinku brytyjsko-kanadyjskim  rów 
nież niewiele braknie do przekroczenia 
granicy francuskiej. Oswobodzono tam  
wielkie ośrodki górnicze węglowe w rejo 
nie Pas de Calais, a mianowicie Douat 
i Lens.  Zdobyto także węzeł drogowy St.
Pol  w połowie drogi między Ai^ras a wy­
brzeżem morskim. 51-sza dywizja szko­
cka oswobodziła miejscowość St. Valle-  _  
ry,  pomściwszy w ten sposób klęskę, po- j zamykał linię obstrzału pomiędzy znaj- 
niesioną w tym samym miejscu w roku 1 dującym się w rękach niemieckich gma- 
1940. Niemal cała linia Sommy została chem B. G. K. a  Sejmem. Piękny, uko- 
oczyszczona z nieprzyjaciela. K anadyjski i chany przez wiernych kościół, rażony 
korespondent wojenny depeszował dzi- dwiema olbrzymiemi bombami legł w 
siaj, że według ostatnich wiadomości d y -! gruzach.
wizja polska m iała znajdować się pod j z  drugiej strony akcja lotnicza miała 
Abeville, gdzie n a tra fia  na pewien choć przynieść odsiecz oddziałom niemieckim 
nieznaczny opór nieprzyjaciela. w gmachu Y.M.C.A., na który rozpoczę-

W piątek wieczorem Niemcy próbo-  ło się hasze natarcie. Cóż się jednak sta- 
wali przeprowadzić na większą skalę e- ł0? Oto żołnierze niemieccy nie wytrzy- 
wakuację swych w ojsk nad wybrzeżem  m ali efektów własnego natarc ia  lotnicze 
kanału La Manche drogą morską w kie- go i kiedy zaczęły padać boinby" pierzchli-

w nieładzie. Skorzystały z tego oddziały 
powstańcze i brawurowym wypadem za­
jęły Ymcię.

Ten fak t mówi sam za siebie! Ukazu­
je on jak  wielka jest różnica bojowa po­
między żołnierzem niemieckim a polskim. 
Podczas powstania nie było przecież ta ­
kiego wydarzenia, aby nasi chłopcy w 
czasie ataku lotniczego opuścili swoje 
posterunki. Trw ali oni niezłomnie n a  sta 
nowisku w okolicznościach znacznie gor­
szych i przetrzymywali je zawsze zwy­
cięsko.

Te ostatnie wydarzenia mówią

Spotkanie
C hurchill -^Roosevelt
Z dzienników am erykańskich dowiadu­

jemy się, że- nastąpiło bądź przygotowy­
wane jest spotkanie Churchilla z Roose-  ̂
veltem. Pismo „P.M .P.” donosi: „Po 
Niemczech konflikt polsko-sowiecki jest 
głośnym zagadnieniem europejskim, któ­
re stanie przed Churchillem i Roosevel- 
tem podczas ich spotkania. Przypuszczał 
nie Atlee zawiózł Churchillowi pełne 
dossier w sprawie polsko-sowieckiej. 
Churchill i Roosevelt mogą znowu przy­
czynić się do w yjaśnienia te j sprawy 
i likwidacji chaosu”.

Prawo chroni partyzantów*
Międzynarodowy Czerwony Krzyż w 

Genewie ogłosił oświadczenie, w którym 
w yjaśnia praw a, obowiązujące wobec 
wojska partyzanckiego:

„W szystkie osoby, które postępują 
zgodnie z praw am i międzynarodowymi i 
walczą pod dowództwem odpowiedzial­
nych zwierzchników oraz noszą widoczne 
zdaleka odznaki — wzięte do niewoli po 
winny być traktow ane tak  samo, jak  żoł­
nierze arm ii regu larne j”.

Pomoc iołrticza = wygrana powstania
Wypadki, które się rozegrały onegdaj 

na placu Trzech Krzyży są bardzo wy­
mowne. A tak lotniczy w tym  miejscu 
miał cel dwojaki. Postanowiono zniszczyć 
piękny kościół św. Aleksandra, ponieważ

Ptaszków insisife pomoc
Radio szwajcarskie donosi, że 12 sa­

mochodów ciężarowych z żywnością, wy 
słanych ze Szwajcarii do Krakowa, zo­
stało skierowanych do obozu koncentra­
cyjnego w Pruszkowie pod W arszawą, w 
którym ginie1 z głodu 100 tysięcy Pola­
ków ze stolicy.

Korespondent P.A.T.-a z Berna szwaj 
carskiego donosi, że niezależnie od tego 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż przy- j  
gotowuje wysłanie 130 tpn żywności, któ jeszcze jedno, a mianowicie że nasza sy~ 
re m ają być przekazane polskiemu Czer | tuac ja  zmieniłaby się odrazu, gdyby któ- 
wonemu Krzyżowi w Krakowie dla do- rykolwiek z naszych sprzymierzeńców 
starczenia do Pruszkowa. ! zdobył się wreszcie na jakąś akcję lotni­

czą, gdyby bomby alianckie padać zaczę­
ły na stanowiska i skupiska niemieckie. 
Nie możemy uwierzyć, aby to było nie­
możliwe. Jeśli można było bombardować 
Królewiec czy Oświęcim, można również 
bombardować pozycje niemieckie w  W ar­
szawie, choćby naw et trzeba było odby­
wać dalekie loty z baz włoskich.

Może #się wreszcie takiego pomyślnego 
zwrotu doczekamy?

Kadrom macy -  cisść!
Mało kto o nich wie... Nie są wymie­

niane w komunikatach, ani odznaczane 
krzyżami. Od ran a  do wieczora, prawie 
bez odpoczynku, w ytrwale przenoszą woj­
skowe transporty . To kobiece brygady 
pracy. Może kiedyś ujrzycie przem ykają 
cy się pod m uram i i barykadam i szereg 
obładowanych kobiet. Zasalutujcie w te­
dy żołnierze! Kobiety te  narowili z wami 
p racują dlą ojczyzny, chociaż większość 
z nich jest naw et bez opasek.1,. One tak  
jak  i' wy giną, przenosząc dla was żyw­
ność pod obstrzałem.. Nie wstydzą się 
tam  pracy panie doktorowe ani mecena­
sowe, niosąc często kosz razem z własną 
służącą. ' ' J'  ̂§ |

Te ciche kadry  pracy ukazują nam 
charak ter powstania,- świadczą, że nie, 
wywołała go jakaś żądna władzy klika, 
lecz było ono wyrazem woli całego spote 
czeństwa, od najniższych, do najwyż­
szych sfer. (T)°

Majaki lisilawnei priesiisici
W tym  znakomitym lokalu rozrywko­

wym wrzało kiedyś bujne życie. Wielki 
drab w olbrzymiej czapie, pod którą wid 
n iała obleśna gęba, ukazywał tu ta j goś­
ciom jednym ruchem pały z błyszczącą 
gałką wejście... jakby do ra ju  w yrafino­
wanych, zakazanych rozkoszy.

Rozkosze nie były zresztą zbyt nad­
zwyczajne.

Do małych okrągłych stolików tuliły  
się zapatrzone w siebie pary, na wszyst­
kich stołach przy bufecie bardziej samot 
ni popijali cocktaile, a na sali z oświetlo 
nym prostokątem  podłogi uw ijały się pa 
ry  taneczne w monotonnym rytm ie ta n ­
ga czy też innego fokstrotta.

Jedną z najbardziej interesujących po 
staci był niewątpliwie sam właściciel. 
Znaliście go dobrze, wiedzieliście skąd 
pochodzi i jaka była jego łajdacka prze­
szłość. Ta tw arz cyniczna, starannie wy 
golona, okolona nieśmiertelnym wykłada 
nym kołnierzykiem była tw arzą między­
narodowego handlarza żywym towarem 
albo właściciela wytwornego lupanaru. 
Miał zawsze ambicje* wciągania w swoje 
sieci ludzi najbardziej wpływowych. U-

stosunkowani dziennikarze, jak  to wyka 
zał pewien proces sądowy, mieli u niego 
kredyt nieograniczony. Dokładał wszel­
kich starań , aby rozmaici dostojnicy spę­
dzali u niego noce, wypoczywając od trw  
dów politycznych. Stałym bywalcem, któ 
rego można byłó znaleźć każdej nocy w j 
„Złotym barze” był pewien generał, cza­
ru jący  hulaka, przyjaciel koni i lite ra ­
tów, który podczas wojny zginął^ przy­
padkowo, wychyliwszy się z nowojorskie 
go drapacza...

Kiedy dziś wchodzimy do w nętrza do­
brze znanego kiedyś lokalu,  ̂ zaraz na 
wstępie doświadczamy wrażenia, że po- j 
wstanie wymiotło stąd od jednego zama­
chu cały przedwojenny koszmar^ rozdam j 
cingowanego towarzystwa. Tchnienie su- 
fowej rzeczywistości przemknęło do sła­
bo oświetlonych podziemi. U progu za­
m iast bezczelnego portiera w ita nas po­
stać osobliwa. Młoda dziewczyna w g ra ­
natowym kombinezonie z białoczerwoną 
przepaską. Z furażerki włożonej na 
kształt czapki f  rygi j skie j spadają dłu­
gie zwoje kasztanowanych włosów.  ̂ Jej 
piękna tw arz jest spokojna i skupiona.

Istna  heroina wolności!
Legitymujemy się przepustką i idzie- 

ipy dalej, aby spożyć skromny, żołnier­
ski posiłek, którym  napewno wzgardzili­
by dawni bywalcy lokalu.>

W mrocznych* podziemiach widać roz­
jaśniony światłem prostokąt ołtarza, 
przy którym  odprawia się codziennie, na­
bożeństwo. Dalej na podium, gdzie kie ­
dyś szalał Gold i Petersburski albo inny 
Kataszek pracuje gorliwie ^zwalnia. ,

A naprzeciwko nas widnieje na czar­
nym tle srebrny, wymowny napis, sza- 
cownę epitaphium  bohatera, warszaw­
skiego robociarza K rysta, k tóry  przy­
szedł tu ta j na śmierć niezawodną, aby 
na rozbawionych oprawcach niemieckich 
spełnić wyrok Polski Podziemnej.

W tym  miejscu właśnie zginął.
Wychodzimy stąd przejęci do głębi.
Objawiła się nam  nowa surowa -rzeczy 

wistość, ucichły spłoszone m ajaki nie­
sławnej przeszłości. Uświadamiamy so­
bie tę prawdę tak  prostą i tak  zarazem 
skomplikowaną, że całe życie przeobra­
ziło się do głębi.

Ktoby temu nie wierzył, niech spojrzy 
uważnie na  postać i tw arz młodej dziew 
czyny, k tóra jest obecnie wartowniczką 
tego znanego, przedwojennego ra ju  wy­
rafinowanych rozkoszy... (Moon)


